
Z katechizmu
Łgałem ja k  z nut przez całe życie:
Gdym w Sejmie prawił o swobodzie 
Wyznań, w dwa lata juz, w narodzie, 
Odczuł się kulturkam pf sowicie 
Gdy Jokaj przybył mię podziwiać, 
Chwaliłem Słowian dzielne szczepy,
Co lak karabin, ja k  i cepy,
Umieją dźwigać i używać.
Mówiłem: naród to bez mała,
Równy dzielnością Niemców rasie...
W rok potem walka „rugów“ wrzała 
Choć Moskwiem kłaniał się w tym czasie. 
Prawością wielka, ja się cieszę, 
Fałszerstwo wstręt mój zawsze budzi,

Bismarka
Lecz podrobiłem raz depeszę 
W Ems, by w bój\ popchnąć milion ludzi. 
A choć napaści wrogiem jestem,
Choć brzydzę się podstępem w duchu, 
Kazdem mem słowem, każdym giestem, 
Gryzłem ja k  brytan na łańcuchu,
Gdy się kto dotknie jego budy,
Choć jestem znany wróg... obłudy!
Dziś ze mnie wielki! kraje, miasta,
Ślą czołobitne mi pokłony 
Za krew przelana,... za jej plony...

To mój katechizm jest i basta.
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Kwesta Wielkanocna.

Trudzą się panie kw estą wielkanocną,
Bo tak  chce zwyczaj, przyjęty tu  stary  — 
Ażeby biednym podać dłoń pomocną,
Zacne ! ze siebie przynoszą ofinry!
Łażą dnie całe, po domach i biurach 
Z torbą; otw artą łakomie dla datków 
I  litość g rają  — a w suteren murach 
Tymczasem biedni m rą głodem bez świadków... 
J a k  na odmiany, to dobra zabaw a:
Napaść z nienacka na czyjeś mieszkanie — 
Zaraz się robi w domu popłoch — wrzawa — 
A jak  zabawne takie zamięszanie !
Je s t z czego śmiać się — o czem mówić wiele — 
Jak ie  te  świetne te litości lekcye,
Lepsze, niż kwestya przy , grobach“ w kościele, 
Gdzie nudno strasznie — istne rekolekcye!
W  karnaw ał tańczą —  a w poście wytrwale 
Chodzą po domach z nudów i próżności —
A wszystko to ma być ku Bożej chwale 
I  dla biednego bliźniego z lito śc i!
A cóż nędzarze dostają z tej składki ?
Z nich dobroczynne kom itety szydzą:
Bo tu  zaledwie się rzucą odpadki,
Reszta tym idzie, co się żebrać w stydzą !...

i po czę ło  d o s ta w y  n iep rzy jm o w ać , k u c y k  
te d y  j e s t  n a  sp rzed aż .

O b ja d y  — ja k  p o w ie d z ia ł p ie rw szy , 
n ie  w iem  k to , a  o s ta tn i, zd a je  s ię  D aw id  
A b ra h a m o w ic z  — z a c ie śn ia ją  w ęz ły  p o li­
ty czn e . A  że z a c ie śn ie n ia  ta k ie g o  b a rd zo  
a  b a rd z o  p o trz e b a , w ię c  też  o b jad am i i 
re c e p c y am i n a d ra b ia m y  n a  w sz y s tk ie  
s tro n y . J e ś l i  n ie  z a c ie śn ią  o n e  w ęzłów  
p o lity c z n y c h  — to  s ą d z ę , że ze w zg lęd u  
n a  sw ą  w y lcw in tność  n ie  n a ra ż ą  p rz y n a j­
m niej n a sz y c h  ż o łą d k ó w  n a  n ie s tra w n o ść , 
czeg o  daj B oże i p rz y  re fo rm ie  w y b o r­
czej.

Miedzy artystami.

— Przyjdziesz dziś wieczorem pod gruszkę?
—  Przyjdę, bo już w drugim  akcie zabi­

ja ją  mnie a potem jestem  wolny.
— To ze mną gorzej, bo ja  dopiero w pią­

tym  akcie się żenię.

Imci Pan Onufry.

i 1 W1 M is j .
(Korespondencja „Szczutka“).

Wiedeń 6 k w ie tn ia  18 9 5 .

P rz e d  w y jazd em  n a  św ię ta  celem  
o g rz a n ia  s ię  c iep łem  n aro d o w em  p rz y  
do m o w em  o g n isk u  i p o s ile n ia  s ię  p rz y  
s to le  w ie lk an o cn y m , d la  n a b ra n ia  n o ­
w y c h  s i ł  do  d a lszeg o  zaj m y w an ia  tu ta j 
w y c z e k iw a n eg o  s ta n o w is k a  p rz y  b iu ra c h  
m in is te ry a ln y c h  — w y p ro w a d z iła  n a s  pe- 
ty c y a  b a k a ła rz y  g a lic y jsk ic h  w n ie s io n a  
n a  ręce  k rz y k a c z a  a n tise m ic k ie g o  L u e- 
g e ra . J e d n i  z n a s  ta k  s ię  o b u rza li, że aż 
o d p isy w a li so b ie  n a z w isk a  p e te n tó w  c e ­
lem  z a c ią g n ię c ia  ic h  do  czarnej k s ięg i, 
in n i zaś, k tó rz y  w ie d z ą , że z sam eg o  
o b u rz e n ia  tru d n o  w yżyć, zaznaczy li ty l ­
ko , iż p rz y k re m  je s t  d la  K o ła  p o lsk ie g o  
p o d o b n e g o  ro d za ju  p o s tą p ie n ie  n au czy ­
c ie ls tw a  g a lic y jsk ie g o , choć  n ie  sp o só b  
n ie u w z g lę d n ić  n ie s ły c h a n e j nędzy , w śró d  
ja k ie j ży ją  i n ie  m ieć  z ro zu m ien ia  d la  
te g o  ro z p a c z liw eg o  k ro k u . M ojem  z d a ­
n iem  tru d n o  żąd ać  od  g ło d n y c h  n a u czy ­
c ie li, a b y  s trz e g li  id ea łó w  i idei, p o d czas  
g d y  p o s ło w ie  s trz e g ą  ty lk o  sw e g o  p o ­
s e ls k ie g o  „ s ta n u  p o s ia d a n ia “ .

Z p o lsk ie j lib e ra ln e j s tro n y  je s t  do 
zan o to w an ia , że d r. L e w ic k i sp rz e d a je  
ju ż  k u c y k a , k tó re g o  n a b y ł do w o żen ia  
w o d y  do D ziennika  polskiego. L ib e ra ln e  
to  p ism o  p o m ia rk o w a ło  s ię ,  że w o d a  ta  
in se ra to w a  n ie  w ie le  d o d a  m u p o k a rm u  
a  n a to m ia s t m oże b a k c y la m i zak az ić  —

Dzieńkować Bogu nasta ła  wiosna taj 
człowik zrucił już kożuszyny a znowu zaw- 
dział bekieszy. D obrza ci to je s t z tym  na- 
stan im  wiosny tylko jedyn  strach zbira przed 
bło tym  taj kalabaniam i jak  si w raca w nocy 
od N aftu ły  bez Łyczaków do domu. Ponoś 
kiedyśtu kum Jacen ty  tak si obabrał w błoci 
co go kobita ni poznała i m yślała ży to 
je s t bezroga.

W  radzi miejskij by ł ci tu kiedyś son- 
dny dzień jak  zaczęli wybiraó sendyka co 
jest m iejskim  adwokatym . Kużdyn radny 
m iał swojego benjam inka taj chciałby coby 
inszy radny dawali na niego głosy, ten  g ar­
dłow ał za przyjacielim  ten  za bratym  a tam - 
tyn znowu za synem . Sztyry razy głosowali 
aż w ostatku dopiro w ybrało si oś takiego 
co wprawdzi je s t porzondny człowik ali tak

bardzo ni potrzybował ty posady a z a b ra ł 
miejscy m łodszym taj tak im  coby im si to 
było przydało. Potym  byfa hryja z figuro 
co ji m ają staw iać dla hrabiego F redry . 
Z tym  była znowu taka kum edja jak  z ty- 
ja try ra , jedyn  chciał go staw ić na placu 
hakademickim, drugi na bernardyńskim , inny 
na ulicy hakadem ickij i dużo czasu poszło 
na gadani nim  si zgodzili na jedno.

Co si tyczy inszy polityki zagraniczny 
opowiadał wczora u N aftuły kum z guber- 
nji, ży wyczytał w gazetach jak  prusaki 
spraw iali im iu iny  Bism arkowi, tem u co to 
nab ił francuzów taj j&st naszym wrogim. 
W prawdzi cesarz prusacki robił ma parady 
sam z żo?a:r/,am: sp .icyn .v  tł tu n  i n u  id 

po przyd niego, ali musi ten B ism ark być 
już dobry ziółko kiedy wszystki porządniej­
szy prusaki ni chcieli ni tylko pojechać do 
niego, ale naw yt na swoji radzi uchw alili 
coby do niego na piśmie nie posyłać w in­
szowania, taj tylko.

Łagodząca okoliczność.

O brońca: Okolicznością łagodzącą , k tóra  
przem aw ia za podsądnym  je s t także to, 
iż jest nieżonatym . Przedstaw cie sobie 
Szanowni panowie jak  łatw o m ógł on 
rodzinę swoją unieszczęśliwić a p rz e ­
cież nie uczynił tego i nie ożenił się.

IAŁE NIEPORUZUMIENIE.

A r o n : W isz M ojsze, ż y  j a  za  to  ży m  
trz ą s ł  g łow o d o s ta ł t r z y  d n i a re s z tu .

M o jsze : T a za  to  t r z y  d n i ty  d o s ta ł ży ś  
t r z ą s ł  g ło w o ?

A r o n : T ak, ty lk o  że  ta  g ło w a  n i  b y ła  
m oja...
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Co ich złączyło?

Uko przy dworze pomagał w robocie -  
A był to chwacki parobczak, aż miło:
Młody, przystojny, zawsze przy ochocie — 
Nie dziw, że serce doń niejedno biło,
I we wsi, skrycie, niejedna dziewucha,
Za męża miećby chciała tego zucha.

Uka lubiano także i we dworze,
Bo był uczciwy, pracowity, pilny —
Ciągle zajęty, w szopie lub oborze — 
Wszędzie był równo życzliwy, przychylny —  
Więc pan się nawet nosił z wielkim planem, 
By Ilka swoim mianować furmanem!

Każdy więc pojmie, jak byli zdziwieni 
Państwo, gdy llko raz kornie oświadczył,
Że się za cztery niedziel z Kaśką żeni 
Prosząc, by dziedzic wyznaczyć mu raczył 
Do płacy zwykłej mieszkanie pół cliaty,
Jak  to we dworze ma każdy żonaty.

Uroki chyba, lub nieczysta sprawa!
Państwo na rozum chłopakowi kładą,
Że Kaśka stara, brzydka i kulawa,
Że wkrótce będzie dla niego zawadą,
Gdyż biorąc goły bez grosza grat stary 
Zamiast pomocy, będzie miał ciężary!

llko się skrobie raz po razu w głowę,
W rekach kapelusz mnie, skonfundowany —

Lecz snać chybiły celu rady zdrowe,
Musi mieć dobrze obmyślane plany,
Bo chociaż w mowie się jąka i krztusi, 
Powtarza ciągle, że się żenić m u si!

Gdy niewzruszony perswazyj wylewem 
llko w zamiarze swym trwa i  siłą całą, 
Pan niecierpliwy zapytał go z gniewem: 
Co mu na Kaśce tak się podobało — 
Wszak jemu każdy gospodarz majętny, 
Oddałby córkę swą, za żonę, chętny!

Zmięszany, nadto tem zajściem jak struty, 
llko naiwnie odrzeknie nieśmiały:
„Kaśka ma takie piękne nowe buty 
„I te mi na niej tak się podobały!“ — 
Jak często na wsi i w mieście brak duszy 
Są serca, które but nawet poruszy!

Szach-m at.

Na raucie.

—  D aruje pan, ale ja  tu nikogo nie znam, 
jak się nazywają te panny nieładne, co sto­
ją  pod lustrem ?

— Ta pod lustrem  pierwsza to m oja cór­
ka, a tam te cztery to jej l-odzone siostry.

Trudne położenie.

— Jestem  w kłopocie, podpisz mi we­
ksel ?

— Jakto  przecież pan masz bogatego te­
ścia.

— Kiedy wio pan z fam i Ij i nie lubię in 
teresów .

— No to idź pan do przyjaciół!
— Kiedy ich niem am .
— Jakto  ani jednego?
—  No, jednego przyjaciela mam, tylko że 

go nie lubię, a on znów m nie nie znosi na 
przekór. ___________

ŁAMIGŁÓWKA.

A — a — a — Me — cer — cha — ci — cie — cje — cy — 
cyn -  do — tlo — do -  do — don — dy — dzie — dzie — 
c — e — en — Ha — gar — ger — g ie l — gnię — gran — 
grog — i — i — in  — in — in — in — iż — ja  — ja  
ka — ka — ka — karp — kaz — kiew — kle — ko — 
kość — la — lec — lej — li — lo — Um  — ło  — Io — 
ma — ma — man — me — men — miq — 11a — naż — 
11c — nią — nie — nie — nie — nie — ninś — 110 — 110 —
o - -  0 — od — pa — pe — pie — po — pu — ra — rab — 
rja — ro — rost — ry — sce — sie — sie _  ski —• skop — 
so — so — szo — tas — ter — ti — ti — tko — to — 
twó — ty — u — iva — w a — w łez — Arier — win — wo — 

wo — wód — za — za — zop.

R yba, m a  p ię k n ą  łu sk ę  i  sm aczn a  n a  szaro ;
W ieszcz w łosk i, je d e n  z c z te ru ;  — a  tu  od łączony  
S iłą , całości k a w a ł;  — K ról po lsk i, co z w ia rą  
W bój id ąc  z g n ió tł  P ohańców  u  b ram  V m dobony .

To w ch rz c ie  d a ją ;  — a  to  w sp ak  tam to  w  ch rzc ie  d o s ta je ; 
W ola c a rsk a ; — te  p ra w d ę  s tw ie rd z a ją  w  p o trz e b ie ;
K rw i d o w ó d ; — N esto r, p o lsk ie  pow ieśc i n am  d a je ;
N iepoeci, te m  częście j n a d to  p ew n i siebie.

S zczep , k tó ry  E u ro p ę  z a ją ł p raw ie  ca łą ;
T en  w  w odzie  z g in ą ł ; — sk rzy p có w  w y rab iacz  W łoch s ły n n y ; 
S c h ro n , g d y  n iebo  n a  z iem ię  po to p  w ó d  z e s ła ło ; —
To dziecko , m oże i Ty, je ś l iś  n ie w in n y . —

Ż e ; — w ieś, g d z ie  w ieszcz  n asz  w ie lk i u jrz a ł  św ia tło d z ie n n e ; 
.Z abaw ka z w ie rc ia d lan a  w  ró ż n o b a rw n e j z g o d z ie ;

P ies  m y ś liw sk i;  — d y n a s ty i p o lsk ie j o jc iec ; 
Ź ród ło  u ż y c ia  lu d z i w  p a n u ją c y c h  ro d z ie .

cenne

Z ak o n n ik , czasem  k w e s ta rz ;  — i  opus u u z y c z n e ;
T en  ró ż n y :  rz a d k i, g ę s ty , c iem ny , ja sn y ... b y w a ;
I  zn o w u  j e s t  d z ia ła n ie , n ie  ła tw e :  sc e n ic z n e ;
R zeka  k lę sk  p e rsk ic h ; — ta k  n asz  b ra t  kośció ł nazyw a.

Te ro b i k aż d y  m ów cy  z a d a ją c  p y ta n ie ;
To, choć w ste c z  obróć, b ek n ie , n ie  z a p y ta ;
C h ło p czy k , ja k  m u n a  im ię ?  n ie  ła tw e  z a d a n ie ; 
R ozm aito ść , ja k ie j  mi tu  trz e b a , i k w ita .

S ta ry  baj k a rz  ; to zn o w u  tw ó r  n ow y  p rz y ro d y ;
T a znów  je s t  ftlozofji części część : n a u k a  ;
N apó j, czy  c h ło d z i?  — n ie  w iem , p i ty  d la  o c h ło d y ; 
R zeka  z n a jd z ie  ją , k to  je j  w  M ick iew iczu  szu k a .

T ak  z c h w y ta n y  n a  czyn ie , w y p rz e ć  się  n ie  z d o ła ; 
N ie w ia s ty  p o stępow e. — W ięcej a n i stów a 
Ni słów ka, n i l i te rk i,  a n i z n aczk u  z g o ła ;
B oję  się... ła m ig łó w k a  ju ż  i ta k  go tow a.

Rozwiązanie łamigłówki Nr. 9.
Rokiczana, żaboty (y—ż), Czartoryski, Eudymion, rolnictwo, zastęp, Te­

limena, ogórek, niezapominajki, Indjaniu, Emanuel, W aterloo, instygator, ere­
mici, Leżajsk, Krokodyl, infuzurje, oprawiaoz, Jordan & Timaeus, Czernichów, 
Zakliczyn, Yucca, źrebiąt, Nikolas, Iffland, estetyka, Ursyn, bokobrody, Ly- 
zander, in folio, żakiet, alchemik.

Rycerz to nie wielki, Ojczyźnie ubliża,
Który nad stan wszelki rolnika poniża.

(Hrodi.)



— Ja d ę  n a  św ię ta , w ięc d z iś  p a n u  życzę  szczęśc ia  i w sz y s tk ie g o  te g o , co
sobie .

— A leż pan ie , j a  je s te m  ż o n a ty  i n ie  p o trz e b u ję  an i n a rzeczo n e j, a n i p o sag u .

ęR A K Ó W
■ W  22 : 1 2 2 :. ■ W I E K U .

( W y j ą t k i  z  o p i s u  k r o n i k a r z a ) .

(Cią.gr dalszy.)

A chociaż się za  to  ja k ie j  N iusi 
lu b  M usi d o s ta n ie  p ie rn ik  za  g ra jc a r  lub  
„ m a k a g ig i“ to  je d n a k  dz iec i, oddane pod  
d o zó r n iań k o m , n ie  n a jlep ie j n a  tem  
w y ch o d zą . W m ia rę  bow iem , ja k  dozor- 
c z y n i „się zag ad a , dz iec i p o z w a la ją  so ­
b ie  n a  n y b ry k i ta k ie , za  k tó re  stróż  
p la n ta c y jn y  w y z n a c z a  im  n a g ro d y , a lbo  
n a  ta k ie , g d z ie  się  su k ie n k a  lu b  m a jte ­
c zk i p o ta rg a ją , a lbo  też  w reszc ie  n a  ta ­
k ie , k tó ry c h  sk u tk ó w  n a  p ie rw sz y  rz u t  
o k a  n ie  poznać . A g d y  d z ieck o  p o tem  
b ie rz e  „ ra z y “ to  i r y tu je  się  te m  ok ro p n ie  
s ta ra  su ch a  p an n a , k tó ra  u sad o w iw szy  się 
n a  p rzec iw n e j ław ce, o b se rw u je  w szy stk o  
o d  p o czą tk u , i d y sz ą c  z o b u rz e n ia  n a  
ro m an su jące  s łu g i i ty ra n iz u ją c e  p o w ie­
rz o n e  im  dz iec i, o d g ra ż a  s ię : „czekaj ty  
m a łp o , pow iem  j a  to  tw o je j p a n i ! “ Ze 
s ta n o w isk a  p sy ch o lo g iczn eg o  j e s t  ta  l i ­
to ść  s ta ry c h  p a n ie n  w w y p a d k a c h  p o d o ­
b n y c h  o b jaw em  „ m ac ie rzy ń s tw a  rud} '- 
m e n ta rn e g o “, k tó re  się  w y k s z t a ł c a  
je d y n ie  je d n o s tro n n ie :  d la  psów , z re sz tą  
p o zo sta je  ty lk o  „ z a z n ac z o n e “... In n e  scen y  
z p la n ta c y i lep ie j o dda  o łów ek  ry so w n ik a  
tak ieg o  n. p. d rzem iąceg o , w y g rz e w a ją ­
cego  się  n a  s łońcu  a n d ru sa , p rz y  k tó ry m  
n ie b e z p ie cz n o  siedz ieć , e t  c.. D ow odem  
tego , co p o w ied z ian o  w y że j, że p la n ty  
ro m an so w o  u sp o sab ia ją , są i ty s ią c e  ren - 
des-vous, k tó re  so b ie  s tro n y  in te re so w an e  
w y z n a c z a ją  n a  p la n ta c h . Z w łaszcza  d o ­

b rze  po zach o d z ie  słońca, n a  w ie lk im  
d n iu  aż do chw ili, k ie d y  do sn u  u tu l i  
czai’n a  noc, ba n a w e t d łu że j m o żn a  tu  
sp ęd zać  p rz y  bo k u  u k o c h a n e j. T y lko  te  
g ę s te  k rz a k i  i k ę p y  w p o b liżu  ław ek  są 
n ie p o trz e b n e , choćby  je n o  z teg o  w z g lę d u  
że  ta m  się  m oże u k ry ć  „ n ie p rz y ja c ie l“.., 
P rzy  d źw ięk ach  o rk ie s try  ro i się  n a  p la n ­
ta c h  bo tu  lep iej o d z ian i w y s ta w ia ją  n a  
w id o k  p u b lic z n y  sw o ją  z e w n ę trz n o ść , a 
m ięd zy  o g lą d a ją c y m i się  za  ty m  lub ow ym  
face tem  lu b  fa c e tk ą  s ły ch ać  ty lk o :  „ Ila - 
b ig “, „ P le ss“, „ b lu z k a “, „ ż u a w k a “, i in n e  
te c h n ic z n e  w y ra z y  ze s ło w n ic tw a  m ody. 
Podczas ta k ie j p ro m en ad y  cz łek  m im o- 
w oli w ie rz y ć  m usi, że a b y  się  o d zn aczy ć  
i cześć w zb u d z ić  d la  sieb ie  n a  ty m  p a ­
dole p łaczu , w y s ta rc z y  m ieć  p o rząd n e , 
m odne  u b ran ie ... Ze i n a  p ro m en ad z ie  
m o żn a  id ąc  z m ężem , szu k a ć  i m ów ić 
oczym a, to  w szyscy  w iecie... (P. s. n a  p la n ­
ty  d o b rze  też  ch o d z ić  „za s z k o łę 1.)

P on iew aż, j a k  z p o w y ższeg o  w id z i­
m y, pow odzi s ię  p l a n  t a c y  o m  ta k  do ­
b rze , w ięc  za  p rz y k ła d e m  „ firm “ u r z ą ­
dzono „ filię“ w zd łu ż  u l .  I) i e t  lo  w s k  i e j .  
T u n ie ró w n ie  w ięce j, ja k  n a  g łó w n y ch  
p la n ta c y a c h  „ ro z b ija ją  s ię “ p o l a k i  w y 
z n a n ia  m ojżeszow ego , a le  po stęp o w i, rz a d ­
ko p o s łu g u ją  się  ty m  m iły m  ż a rg o n em ,
o k tó ry m  w sp o m n ia łem  w  u s tę p ie , o p i­
su jący m  p o k ró tce  w sp a n ia ły  K a z i m i e r z ,  
bo n a w e t s ły ch ać  z u s t ,  z w ła szcza  p łc i 
ż eń sk ie j, b a rd zo  p o p ra w n ą  p o lszczy zn ę . 
T y lko  d o w cipy , ja k ie  się  w p rzech o d z ie  
s ły szy , m o g ły b y  b y ć  choć tro c h ę  d o w c i­
p ne . I  tu  podczas p ro m en ad , z w ła sz c z a  
w  d z ie ń  so b o tn i odbywa się w y s ta w a  s tro ­
jó w , ty lk o  z n ie ró w n ie  w ięk szą  p rze sad ą ,

Gospodarka miejska.
Szkoda że w naszej miejskiej radzie 
Ojców nie siedzi tu  d w u n a s t u ;
Bo przy ulicy L. Sapiehy 
Świetny M agistrat nadał miastu 
D w a n a ś c i e  kup kamieni w darze,

| W  miejscu, gdzie tram w ay staje właśnie. 
Brną tedy Jaśnie i nie Jaśnie 
Panowie, w błocie, jak  w Saharze 
W piasku Beduin. Świetna Rado,
Na nieporządki lud się ż a l i :
Gdy nam kamieni kupy kładą,
Siadaj że na mili i... radź dalej.
Może te  t w a r d e  posiedzenia,
Od dołu rozum twój poruszą...
Że chętne miastu, całą duszą, 

j  Więcej okażą nam sumienia.

Stanowisko.

— Mój k o ch an y , p o w ied z  m i w łaśc iw ie  
ja k ie  ty  w  św iecie  z a jm u je sz  s ta n o w isk o ?

— J a k to  ja k ie , g d y b y  m ój o jc iec  m ia ł 
p rz y n a jm n ie j je d n ą  w ieś, b y łb y m  sy n em  
w łaśc ic ie la  dóbr.

bo iz ra e li tk i  s tro ją c  się n a ś la d u ją  ż ó łw ie : 
o m n i a  m e a  m e c u m  p o r t o ,  i n a ra z  
w d z iew a ją  w sz y s tk ie  p ie rśc io n k i, ła ń c u ­
szk i, n a sz y jn ik i, b ra n z o le ty  i t. p. części 
sk ładow e dom ow ego sk a rb ca , k tó re  po  czę­
ści w p o sag u  w z ię te  lub  p rz e z  tro sk liw y c h  
m ężów  „ p ro c e n ia rz y “ k u p io n e  zo s ta ły .

P la n ta c y e  p o d g ó r s k i e  są te ż  „ filią“ 
k rak o w sk ich , a le  „ z a g ra n ic z n ą .“ C hcąc 
ich  po łożen ie  g eo g ra ficzn ie  ok reślić , t r z e ­
ba  p o w ie d z ie ć : że  leżą  ta m  pod ja k im ś  
s to p n iem  g eo g ra ficzn e j szero k o śc i c z y  
w sch o d n ie j d łu g o śc i i ro zc iąg a jąc  się od 
w si L u d w i n o  w a po p ra w y m  b rz e g u  
W isły  k u  m o sto w i p o d g ó rsk iem u , a o b sza r 
ich  je s t  n ie sk o ń c z e n ie  m a łą  c z ą s tk ą  po 
w ie rz c h n i k u li z iem sk ie j. T ak ich  „ p la n ta ­
cy i h e rb a ty , k a w y “ bo n a w e t czek o lad y , 
j a k  n a  k ra k o w sk ic h  p la n ta c h , g d z ie  te  
n ap o je  w  „ c u k ie rn ia ch  le tn ic h “ sp rz e d a ją , 
j a k  ju ż  p o p rzó d  op isan o , tu  n iem a . C za­
sem  ta k  tu  p u s to  i cicho, że  m ożnaby , 
j a k  n a  c m e n ta rz u , w y s ta w ić  n a jń s :  „ tu  
p a n u je  sp o k ó j.“ Tego sp o k o ju  p o trz e b u ją  
se rca  f izy o lo g iczn ie  ch o re . D la tego  to  r a ­
dzę  ci — ty  z a sz a la ły  s tu d e n c ie  lu b  ro z ­
m arzo n a  dziew ico , k tó ry c h  se rca  św ię ty m  
o g n iem  sp ieczo n e , n a  p u s ty n i  o b o w iązk ó w  
co d z ien n y ch  zaw odow ych , p ra g n ą  te j o a ­
zy, ja k ą  j e s t  „ ra n d k a “ — je ż e l i  n a  p la n ­
tac y a c h  k ra k o w sk ic h  ta  o s ta tn ia  n ie  j e s t  
dość b e z p ie c z n ą  z obaw y  p rz e d  o jcem , 
ciocią, panem  p ro fe so rem  lu b  k s ięd zem  
k a te c h e tą , k tó ry c h  w am  n a  k a rk  lich o  
p rz y n ie ść  m oże, to  op u śc ie  n a  c h w ilę  
„m ie jsce  s ta łeg o  z a m ie sz k a n ia “ a  p rz e ­
łó żc ie  n ad  n ie  c ie n is te  a le je  m ia s ta  P o d ­
g ó rza . (C. d. n .)



Filozof i bańka.
L eg ł filozof poważny na miękkiej kanapie 

I  puszcza myślom swym wodze...
A  mały dzieciak, siedząc na podłodze,
W wodzie mydlanej ździebełkiem się chlapie 

I... bańki puszcza.
Filozof patrzy — widzi •— wyobraża,
I  tysiąc nowych pojęć z tych baniek wyłuszcza 
Potem je  waży — rozbiera — skojarza 
I  drogą niezgłębionych wszech in- i dedukcyj 
■Syllogizmów i arc.ylogicznyeh konstrukcyj,

Z tych pojęć tworzy sądy —
Ze sądów — poglądy...

I  w momencie prawd wielkich widny mu już
szem at;

.Z niego filozoficzny rodzi się system at 
Poczęty... w bańce mydlanej.

Sw iecie! — filozof marzy zadumany — 
.Swiecie —  ty  ślepy, przesądny i ciem ny!

Szalej z radości! W schodzi światło Boże... 
Myśl mą owiało tchnienie potęgi tajemnej :

'  Tą bańką z mydła oczy ci otworzę,
W  niej cię odrodzę na nowo!...

Wtem jedna bańka, wisząc mu nad głową, 
.Kiedy filozof płonął w ekstazie proroczej, 

Czczością nad miarę nabrzękła —
Pękła

I  zam ydliła mu oczy...

Porw ał się, splunął, obił dzieciaka, jak  rzadko, 
A sobie wziął na głowę... kompresy z ceratką.

Sm ołow iec.
—  To d z iw n e , ja k ie  j a  m am  n ieszczęście  

do l r d z i ,  id ę  razem  rz e ź n ik ie m  m ają  
m nie za  w oła, id ę  z b a n k ie re m  m a ją  m n ie  
za  d łu ż n ik a , a p rz e jd ę  się choć ra z  z k o ­
m isa rzem  p o lic ji to  w szy scy  m a ją  m n ie  
z a  z ło d z ie ja .

W ietrznik.

Darmo dziewczę oczy psujesz,
Chcesz w mej głowie sprawić zamęt —
Mnie do siebie nieprzykujesz 
I nie weźmiesz na sakrament!

Ach — już nieraz próbowały 
Swej potęgi różne oczy —
Jam z tej próby wyszedł cały —
Lecz oczęta łezka mroczy...

Ja  naturę mam motyla —
Krótko nęcą krasa — wonie —
Mnie wystarczy jedna chwila...
I  już w inną stronę gonię!

Więc twych ócz miłosne błyski 
Niech nie będą tak uparte —
Nieclicę serca — daj uściski...
I wspomnienie jest coś warto!

Szach-mat.

\ Szczutki prowincyonalne.
C ze rn io w c e  1 . kwietnia. 

Do czego się R ząd ten miesza,
Naszych uczuć co za zd rad a !
Rok już kahał się pociesza 
Ze być miała B i s m a r k i a d a . . .
A tymczasem wbrew natury 
Praw u, c h o ć  B ó g  d a ł  n a m  r o g i ,  
W ypadł nagle zakas srogi,
Zakaz uczty, wydań z g ó ry !

KOSSÓW 2. kwietnia.
Grono tu  obywateli,
W  trosce „o d o b r o  p o w i a t u “ 
Ogłosiło wszemu światu,
Ze chce posła... po k ą d z i e l i .
Bo po m i e c z u  trochę krzywo 
Poszedł dotąd, tu  wybrany 
A powiat po macoszemu 
Dotychczas był trak tow any!

IJrody 3. kwietnia. 
„Ne chody H ryciu !w i tak d a le j..
H ryć polski poszedł na wieczorek,
K tóry się w gimnazyalnej sali 
Odbył tu  w piątek czy we wtorek.
W  imię jedności, tak tu , zgody,
H ryć polski wlazł ja k  p iłat w Credo,
I  słuchać m usiał (biedna Brody)
W ierszydła „T yhan“, głoszonego 
Na cześć wprost zbója czy kozaka,
Co szedł bić „Lachiw “ w myśl p iosenk i!
Oh! co spotkało tam junaka,
YV obchodzie Tarasa Szewczenki.
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Przegląd Rolniczy
(dwutygodnik)

PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM ROLNICZO-HANDLOWYM.
P r e n u m e ra ta  w ynosi:

■\7"s7" lirraj-u .
c a ł o r o c z n i e ..........................................3 z łr . —  ct.
p ó ł r o c z n i e .......................................... 1 „ 50 „
ć w ie r ć r o c z n ie ..................................... — „ 75 „

z a  g r a n i c ą ,
c a ło r o c z n i e .......................................... 4  z łr.
p ó ł r o c z n i e ..........................................2 „
ć w ie r ć r o c z n ie ..................................... 1  „

ct.

Prenumeratę i inseraty przyjmuje administracya „Przeglądu rolniczego“

W  B A N K U  R O L N I C Z Y M
we Lwowie, plac Smolki 1. 5.
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a
n GAZETA NARODOWA
w ychodząca codziennie nie w yłączając niedziel i św iąt 

o g o d z in ie  8. ran o
kosztuje:

miesięcznie 
kwartalnie .

we Lwowie: 
1 zł. 50 ct.

. 4 * 50 „
p ó łro czn ie ...................................9

na prowineyi: 
2  zł.
6 ,

12 „
Miejscowi prenumeratorowie m ają prawo zupełnie 

b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek polskich, niemie­
ckich i francuskich, ze znanej czytelni księgarni H. Al-' 
tenberga (dawniej F. H. Richtera).

Nadto mają następujące ułatw ienia:
a) mogą otrzymywać tygodnik sat.yryczno-humorysty- 

czny „ S Z C Z U T E K “ , za cenę niższą niż połowę, bo za 
dopłatą miesięcznie tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł.

b) mogą otrzymywać „Bibliotekę powieściowa
„Oaz. Nar.“ wychodzącą co tygodnia zeszytami a za­
mieszczającą powieści znakomitszych autorów polskich 
i obcych, za dopłatą bardzo małą, bo miesięcznie tylko 
40 ct., kwartalnie 1 zł. 10 ct. W „Bibliotece powieścio­
wej“ rozpoczyna się właśnie powieści „Preciw Prądowi“ 
W aleryi Marrenft. Zeszyty za kw artały  ubiegłe zawie­
rające powieść Greylmerap. n. „Pan Wyręba“ . „Je­
dyny brat“ Heimburgowej i nowele Sewera: „Maciek 
w powstaniu“, „Na pobojowisku“ i „Pamiętnik Jla-
llilisi“ dla pren. „Gaz. Nar.“ są, o ile zapas wystarczy, do 
nabycia po 10 ct. za zeszyt dwuarkuszowy.

r) mogą otrzymać po cenach niżej połowy obniżonych 
następujące powieści: Rodziewiczówny „Jaskółczym  
szlakiem“ (tom obejmujący 23 arkuszy druku) 50 ct. — 
(iiżowskiego „Jełena“ 30 ct. i „Dwie nowele“ 25 ct.
(bez przesyłki pocztowej).

• 9 1 r S O O C X S O O O C X X X S O O O O O O O O O O c;

Galicyjski Bank kredytowy
począw szy od dnia  1. lutego 1890

wydaje

4% ASYGNATY KASOWE
z BO-dniowem w ypow iedzeniem  i

3'|2°„ A SYG N ATY KASOWE
z 8-dniowera wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 47a0 o Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
Od dnia I. Maja 1890 po 4 %  z 30-dniowym term inem wypo­

wiedzenia.
Lwów dnia 31. Stycznia 1890. 

Przedruku nie płacimy.
DYREKCYA.

M B

H
'ffSi

Jest do nabycia w Księgarniach podręcznik naukowy
pedagoga R eu ssn era

pod tytułem  :

ffl

S A M O U C Z E K
P O L S K O - F R A N C U S K I

z objaśnieniami wymowy i akcentowania. Zeszyt 22 

Skład głów ny w księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego
- w e  L - w o - w i e ,  lE Ł s m e ls

U

ct.
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Objąwszy z dniem 1. stycznia b. r. we własny zarząd

H O T E L  E U R O P E J S K I
we Lwowie, plac Maryacki

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szanownej P, T. Publiczności, zapewniając, 
że usilnem naszetn staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Wc Lwowie, dnia 1. stycznia 1895.

Z w y s o k i e m  p o w a ż a n i e m

Albert Szkowron i Spółka
w ła ś c ic ie l  H o te lu  E u ro p e jsk ie g o .

Pokoje od 80 centów począwszy
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K A N T O R  WYMIANY
c. k. uprz. gal.

akcyjn. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie 

licząc żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4’/2% listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
5% » j» bez preniji 
4% Towarzystwa kredytowego ziemskiego 

4%% B 'iiku krajowego
listy  ISanlni krajowego 
ob ligacje  komunalne Banku krajowego  
pożyczkę krajową galicyjską  

kraj. ga l. koronową 
propi n acyj u ą galicyj ską 

„  bukowińską
w ęgierskiej kolei państwowej 

„  propinacyjną w ęgierską  
w ęgierskie obligacje indem nizacyjne

i w szelk ie renty austryaekie i w ęgierskie  
które to papiery Kantor wym iany Banku hipo­

tecznego zawsze nabywa i sprzedaje
po cenach najkorzystniejszych.

UW AGA: K antoi wym iany Banku hipotecznego przyjm uje od 
P . T. kupujących wszelkie w ylosow ane, a już p łatne  
m iejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony 
za gotów kę, bez w szelkiego potrącenia, zaś zam iejsco­
w e, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których w yczerpały się kupony, dostarcza no­
wych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi.

4%
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4%
4%
5%

m
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ZMIANA LOKALU.
Niniejszem  mara zaszczyt zawiadomić, że dnia 12. sty ­

cznia 1895 r. przeniosłem  swój skład

płócien, stołowej bielizny, pościeli, bielizny me- | |  
skiej i dziecinnej

do hotelu Europejskiego
I>Jac Maryackt I. 4.

Dziękując najuprzejmiej za dotychczasowe zaufanie, pole­
cam się nadal łaskawej pamięci i pozostaje

z najgłębszym szacunkiom

ANTONI GUDIENS.

Bardzo wielka ilość osób polepszyła swoje zdrowie i ta­
kowe utrzymuje przez używanie

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH 
Dra CAUVIN’A

Środek popularny od dłuższego czasu, ekonomiczny, łatwy do 
użycia. Czyszcząc krew, daje sie zastosować prawie we wszystkich 
chorobach chronicznych jako to : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, gruczoły: 
osłabienie nerwów, brak apetytu, w wszelkich zapaleniach, mdło­
ściach, anemii, złem trawieniu i powolnem funkcyonowaniu żołądka.
P IG U Ł K I CAUYIN sa do _ nabycia we wszystkich większych 

aptekach świata, w Paryżu: Faubourg Saint-Denis, 147.
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Albert Szkowron
Skład towarów kolonialnych Herbaty, 

Owoców południowych, delikatesów 
i W in

W e  L w o w i e  p i ,  l a r y a c k i  1. 7, • 
Towary w  pierwszych gatunkach. —  Ceny umiarkowane.
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